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PRE"U~IER!\'f,\ 
w miejscu: 

: rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. l kop. 60 
kwartalnie . rs. - kOD. 80 

I Cena pojedyńczego nn~ern I 
kOll. 8. I 

: z p r z e s y ł k ą: \ 

rocznie. rs. 4 kOJ)o 80 'I 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwa.rt..'llnie rs. l kop. 20 

OGt,OSZEl\JA. 
Za ogłosztlnie l-razowtl k.IO 

' od jednoszpaltowego wiersza 
I petitu.-Za ogłoszenia kilka­
i krotne po k. 6. - od ''I'ier-

II 
S~"'Iff f;a reklamy i nekrologi, 
oraz·logłoszenia zagrauiczne II 

I 
po k. 12 od wiersza..-Za ogło- I 
szenia. reklamy i nekrologi na , 

! l-ej stronie po k.20 od wier. ,' 
sza petitu. 

Za tłomaczenie ogL z jezyków 
I obcych po 2 kop. od wiersza. : 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Redakcyja i ..4..dminist7·acyja: ulica Kaliska w Piot7'kowie, dom Katm'ZY7iskiego (obok magist7'atu). 

Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5·tlj popołuduiu, z wyjątkiem świąt, 

Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, wszystkie księgarnie i na.tępujące kantory ogłoszeń: \v Warszawie .Bitno ogłoszeń Ungra" Wierzbowa M 8; Biur o 
bandł. iuf-komisowe "Bernard Berson," Królewska M 51; IV Petersburgu i Moskwie Dom handł. .L. i E. l\letzl i S·ka". 

Dr. L. Weinzieber, 
o~iadł w Piotrkowie: dom W~glińskiego 
rog ul. ~foskiewskaj (Bykowskiej) i Micha} 
łowskiegoplacu (Rynku maślanego). (3-2) 

Gwiazdkowy Numer "Tygodnia" 
znajduje się już pod prasą i ukaże się 
na widok publiczny w pierwszej poło­
wie grudnia, (l-l) 

Z Sosnowca. 
(Koresp. "Tygodnia"). 

Chodzę po mieście i przyglądam si~ zapro ' 
wadzanym zmianom. Ludzie budują, bru · 
kują, u[>iększają swoje domy, wprowadza­
ją elektryczność. No, myślę sobie, jeżeli tak 
dale,j pójdzie, to nasz od niedawna zabruka­
ny S()snowiec, stanie sie wkrótce euro-
pejskiem millstew... • 

W tern spoglądam-"radca". 
- Cóż? Zachwycasz się porządkami? -­

pyta mnie Oli wstępie,-podobają ci się no­
we domy? Cieszysz się nadzieją otrzymania 
bruków? J ty sądzisz rzeczywiście, że się u 
nas porządek da wprowadzić i zakorzenić? 
Daj Boże! Ja jednak jestem zdania, że dużo 
jeszcze upłynie wody nim Sosnowiec do 
czystości się przyzwyczai i niejeden trudny 
orzech przyjdzie zgryźć p. Romiszewskiemu 
nim naszych żydków nllllczy porządku. 

- A widział radca ulicę kolejową? Jak 
pysznie teraz wygląda! Weź pan taki dom 
Telakowskiego i ~li'okowskiego! co to za 
wspaniała budowa! co za piękny tam będzie 
klub! Albo dom Jermułowicza, albo Grand­
Hotel! 

- Cóż z tego -przerywa mi radca-że 
ten lub ów robią co mogą, by im i miastu 
było dobrze, kiedy u nas niema za grosz so­
lidarności!.. Weź takiego Domicza z jednej 
strony, BIumentha!a, resp. zięciów jego 
z drugiej strony: co zrobili dobrego? Z ob­
skurnemi chałupami wysunęli sif2 na sam 
śl'odek ulicy i całą perspektywę, całą sy­
metryję djabli wzięli! 

Gad u, gadu -zaszliśmy do Zarzyckiego. 
Przy szklaneczce piwa, do którego dla rad­
?y nakłonić się dałem, gawędziliśmy o tern 
l owe m, gdy naraz przysiadło się do nas 
kilku znajomych, 

-- Nie, tego jeszcze w Sosnowcu nie było! 
Zawołał na cały głos mechanik 'l'enderski. 
Płacić cło za kawałek mydła, za kl'awat lub 
za m;lrny funt kawy-tego dotychczas nie 
było! 

- A ja wam opowiem lepszą historyję­
przerywa mechanik Bajalski.-Krawiec z ka­
towic miał przywieźć ubranie, które mi bar­
dzo było potrzebne. Jeździłem z pieć razy 
"do przymiarki", bo ciągle coś tam nie pa­
sowało, a gdy jnż nareszcie było jako tako 
do czegoś podobne i miałem je dostać, do-

wiaduję się, że kllzaJi sobie cłl) płacić z a 'wych kosztem kasy miejskiej. W projekcie 
u b r a u i e... tym uwzględniono wszelkie najnowsze wy­

Wstał, wybałuszył ogromne oczy i krzy- magania hygieniczne w tego rodzaju przed-
czał na cały głos uderzając w stół: siębiorstwach. 

- Cło o d u b r a Il i a! od ubranial Trzecią, ciekawą wiadomością jest wieść 
Tu już ratlca dłużej nie mógł wytrzymać o tern, że ministeryjum oświaty zgodziło się 

żachnął się i wybuchnął: jakoby na założenie drugiego klasycznego (1) 
- A któż wam, moi panowie, każe kupo· gimnazyjum męzkiego w Łodzi, ,o ileby m!a­

wać rzeczy w Katowicach? Czy to u nas sto zadeklarowało się dostarczyc funduszow 
brak towarów'? Czyż Twardowski lub Lipska na jego utrzymanie. Dobrze to widocznie 
nie sprzedadzą takiego samego krawatu powiedziane jest, że każdy stara się o to, 
lub kawałka mydła za tańsze pienią· czego mu brakuje-Łodzi brakuje przede­
dze? A garnituru, czy nie zrobią wam na wszystkiem cywilizacyi", greckiej i rzym­
miejscu lepszego, niż w Katowicach? wszak skiej, 
krawcy tamec·t.ni nie posiadllją za gl'osz gu- Mniej już potrzebna jej gimnastyka, gdyż 
stu. Cóż to za krój! co za fuszerska robota! tu wszyscy i bez gimnastyki wciąż tylko 
Dlaczego więc pieniądze wypędzacie za- kozic.lkują, byle jeno dokoziołkować się do 
granicą kiedy je z pożytkiem wydawać lliO- stbp złotegn bóstwa, Mimo to, p, Wanda 
żecie u siebie'? Ja tam, moi panowie, nie Piętkowska otwiera, na mocy otrzymanego 
jestem niczyim antagonistą-ale wiem jedno, już pozwolenia "Instytut gimnastyki szwedz­
iż u nas bardzo wiele się mówi o patryjotyz- kiej leczniczej i pedagogicznej". Gimnasty­
mie, o ekonomii społecznej, () popieraniu kil. bez przyrządów ma bard lO doniosłe zna· 
wszystkiego co wytwarza przemysł i pro· czenie w systemie edukacyjnym Szwecyi 
dukcyja krajowa-ale niechuo tyl!.o który· i Norwegii i j est tam naw et wprowfldzoulI do 
kol wiek z nas zwącha powietrze zagranicz· rozkładu godzin szkolnycb; odbywa się też 
ne, wyda tam na niepotrzebne fatałaszki latem i zimą w stosownie na to urządzonych 
i smakołyki w jednej godzinie więcej niż klasach. U nas, jako w kraju zacofanym, 
przez cały tydzień zal'abia! daleko jeszcze do zl'Ozumienia większej jej 

Na to mechanik Tenderski zakonkłu- pożyteczności od... języka greckiego lub 
dował: niektórych "kawałów" z historyi... 

- A to ci radca nas zrąbał! niema col Na zakończenie-donosimy, że jak zapew-
Pyszną ma radca lokomotywę. Ale co by nia jedno z pism miejscowych - w przemy­
tak radca na ten przykład zrobił, gdyby mu śle łódzkim cOraz gorzej się dzieje, Zawie­
ktoś zaproponował kufeleczek zagranicz- szenie wypłat przez kilka firm w Cesarstwie 
nego piwa? ujemnie wpłynęło na. stan iuteresów firm 

- Co bym zrobił? Wypiłbym, gdyby mi łódzkich. Obiegają miasto pogłoski znów 
je ktoś w tej chwili podał; ale specyjalnie o kilkn poważniejszych "plejtarh" firm, któ­
po to za granicę jeździć jak to 'czynią nie- re dotychczas cieszyły się zaufaniem w świe­
którzy-dalibóg bym tego nie zrobił.-Piję cie przemysłowo-handlowym. W sąsiednim 
u Stasia "Siedleckie" i idzie mi jakoś na Zgierzu również podobno nielepiej się dzieje. 
zdrowie. I tam notują fakt zawieszenia wypłat przez 

- Z radca niema co sie wdawać · w jedną z fabryk, Bicz, 
perory!·' __ -(.)--

Temi słowy zakończył posiedzeuie mecha-
nik BujaIski i odszedł. Pietrek. 

---(.)---

z Łodzi. 
(Korespondencyj a "Tygodnia"). 

Z ważniejszych nowosCl mamy prze­
dewszystkiem do zaznaczenia główny pro­
jekt powiększenia tu liczby rejentów, o 
"sześciu", Dawno się to już należało 
ze względów ogólnych; obecni bowiem 
rejenci są przeciążeni i pracą L. docho­
dami. Jak wielkie są tutaj te ostatnie, pro­
szę sobie tylko wystawić taką np. ewentu­
alność: prawdopodobnie oto przyznaną zo­
stanie obowiązkowa taksa rejentom po ru­
bIn za każde" wyjście " z protestem wekslo­
wym. Otóż dochód z tego jednego źródła 
może wynieść w Łodzi do 30000 rs. rocz­
nie!... Komentarze więc dalsze-zbyteczne. 
Ważną też wiadomość stanowi projekt 

urządzenia w naszem mieście kąpieli ludo-

Nadesłane. Szanowny Redaktorze! 
W Xg 44 czasopisma "Tydzieitu spotykam 
list p, B, Dzierzbickiego zawierający kilka 
bolesnych zarzutów wystosowanych pod 
adresem redakcyi "Okólnika Rolniczo-Han­
dlowego," a raczej autora artykułu wstęp­
nego z ~'l! 38, którym jest niżej podpisany. 
Nie wątpi~ więc, że Szanowny Redaktor ze­
chce, w imię zasady wysłuchiwania dwóch 
8tron, umieścić w swem poczytnem piśmie 
i tych kilku słów mojej obrony. 

Cały list p, B. D, uwaŻam tylko za wynik 
nieporozumienia, li właściwie niezrozumienia 
tego, co pisałem w danym czasie; dlatego 
jako najlepszą obronę powtórzę te same wy­
razy, jakiemi wtedy przemawiałem. 

Otóż w inkryminowanym ~'l! 38, po zdaniu 
relacyi o wyniku narad pewnego grona zie­
mian piotrkowskich, których p, J. deI Cam­
po Scipio trafnie scharakteryzował w 
"Słowie" Nr. 252, mówiąc, że "co to głównie 
debatują nad tern, czy wyścigi konne prze­
nieść z Pławna do Piotrkowa, no, choćby 
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dlatego, że restauracyj a Zaleskiego jest lep­
sza od garkuchni Srula w GidIach," pisali­
śmy, co następuje: 

"Tem orzeczeniem wydali sobie owi (*) 
ziemianie prawdziwe !es!imonium pauperta!is, 
a tylko gorącem naszem życzeniem byłoby, 
żebyśmy wkrótce S·&nl.lali wyczytać zbio­
rowe objaśnienie, iż zgló'Madzeni na owem przed­
wstępnem zebraniu rałnicy nie byli bynajmniej 
upoważnieni do reprezentowania stanu rolnicze­
go gubernii, i że inna, liczniejsza grupa, zgro­
madziwszy się powtórnie, uchwaliła założenie 
i t. p. i t. p ... Takiego wyjaśnienia, czy prote­
stu, bezwarwlkowo oczekujemy ze strony inteli­
gentniejszej czę5ci piotrkowskiego ziemiallstwa, 
aby owe piętno smutnie ciążące także na nie­
winnych, usunąć raz na zawsze'" 
Tak pisałem jeszcze d. 18 września, a za­

tem zaraz po zamieszczeniu owej niepochleb­
nej dla pewnej grupy ziemian piotrkow­
skich wiadomości. Widocznem jest, że bro­
niłem ogółu ziemian tej gubernii wtedy jesz­
cze, kiedy po rozgłoszeniu rezultatu owej 
niefortunnej narady przez dzienniki tutejsze, 
i po sprawdzeniu jej przezemnie u źródła, 
a zatem u kilku ziemian gub. piotrkowskiej 
mnie osobiście znajomych, nikt jeszcze nie 
myślał o rehabilitGwaniu owej inteligentniej­
szej cz~ści piotrkowskiego ziemiaństwa, o 
której powyżej wspomniałem. 

. Nie dość na tern, bo zaraz po dwu tygod­
DIach t. j. w Nr. 40 "Okólnika Rolniczo­
Handlowego, " a zatem już 2-go październi­
ka pisałem dalej to, co następuje: 

"Ale i w innym kierunku mamy dziś pocie­
chę, kt~rą)akkolwiek przewidywaliśmy, jednak 
o. której m.e przypuszczaliśmy aby tak szybko 
SIę zamamfestowata. Niedawniej niż przed 
dwoma tygodniami pisaliśmy, że garść piotr­
l\Owskich rolnitów, która wydala wyrok bani­
cyjny dla wszelkich towarzystw i spółek, nie 
stanowi jeszcze jądra ziemiaństwa gubernii 
Piotrkowsldej, ale że prawdopodobnie lepsza 
jej poł'J\va, wskutek różnych okoliczno.!ci nie 
mogą,c znaleźć się na przedwstępnej naradzie, 
z~protestuje nllstępnie przedwko tak małodusz­
nemu oLja wowi. Tak się też stalo. W lliesl'eł­
na po j edn~'m tygodniu gdy wyraziliśmy nasze 
przekoname: posypały się do nasIlej redakcyj­
~ej ~krzynki li~ty jasno udawad niaj ącr, że tak 
zle Jeszcze w zIemI grodu trybunalskiego nie 
j~st, ż~ ~ą jeszcze ludzie ilobrze myślący i, że 
CI. wlasme przeprowadzą to, co jest ich obowiąz­
lnem. Tak! obowiązkiem; gdyi oprócz jasno 
oJn-eślającego się obowiązkn dbania o dobro 
własne.i swej rodziny, mamy jeszcze moralny, 
nakaZUjący nam utrzymać ziemię w naszych 
rękach, wreszcie wypływający z otaczających 
nas stosunków, polecający nam udowodnić, że 
naprawdę przez blizko czterdzieści lat marz" 
liśmy o stowarzyszeniu się, i że naprawdę umie­
my legalnie korzystać z praw nam udzielunych. 
Jeden z tych listów, rehahilitujących Piotrkow­
skie, umieszczamy w dzisiejszym numerze." 

W tymże samym nu merze zamieściłem list 
p. H. W. (*), obywatela z Piotrkowskiego, 
który rozpoczynając go słowami: Pozwa­
lam sobie w.yrazić Sz. Panu słowa uajszczer­
szego uznaDla za artykuł wstępny. zamiesz­
czony w Nr. 38 "Okólnika Rolniczo-Handlo­
wego," przedstawia stosunki miejscowe jesz­
CLe w smutniejszyc~ kolorach, niż ja sam je 
przypuszczałem. LIst ten w jednym z ostat­
nich numerów "Tygodnia" uznała Szanow­
na Redakcyja za stosowne przedrukować z 
pisma przezemnie redagowanego (**). 

To, co jest z mojej strony obroną niewinnie 
współoskarżonych, zostało niezrozumniane' 
napomnienie dtllle garstce nic nie zna~ 
czącej-zostało wzięte za zwrócone do ogółu' 
a gorąca nieustająca z wielkiemi ofiarami 
prowadzona praca w celu wydobywania z 

(*) Wyraźnie "owi" Przyp. Aut. 
(*) List ten, w razie otrzymania upoważnienia 

od antora, mogę każdemu okazać w oryginale 
(Przyp. Autora). 

(**) List ten przedrukow;;liśmy w Nr. 41 
!' Tygoduia" dlatego właśuie aby zwrócić nań nwagę 
mteresowanych i dać m u możność obrollv w łamach 
naszego pi swa. (Przyp. Red. "Tygodnia"). 

TY DZrEN 

Blecl pajęczych tak licznych jeszcze nieopat­
trznych rolników niestety nie oceniona. 

Warszawa, d. 3 listopada 1899 r. 
Jerzy Ryx. 

Redaktor "Okólnika Rolniczo-Haudlowego." 

P. S. Przy tej sposobności miło mi po­
dziękować p. B. Dzierzbickiemu za jego 
zwrócenie mi uwagi na niedość dokładną 
korektę mych artykułów. 

XrOniK/1 PiofrKOJ1JSK/1. 
Prosimll czytelników naszllch z miasta 

Piotrkowa i całej piot1'kowskiej gubernit 
o komunikowanie nam ważniejszllch fak­
tów i cielcawszllch wllpadków. P1'oste po­
danie wiadomości jest dostateczne; obro­
bienie należy do 1'edakclli. 

,N; 47 

. W kierunku tym postępuje c1'escendo: pa­
mH~tamy bowiem czasy, w których chodzono 
do teatru bardzo tłumnie i to głównie na dra­
mat i poważną komedyj~; nast~pnie nastały 
czasy wszelkiego rodzaju fars oryginalnych i 
tłómaczonych; obecnie wreszcie popłaca tyl­
ko tłusty kuplet operetkowy, albo błazen 
cyrkowy. Dowodem krótki dwukrotny po­
byt teatru Wołowskiego bez powodzenia, 
a potem pobyt trzymiesięczny cyrku z ogrom­
nem powodzeniem. Wszy!ltkie te przemiany 
odbyły si~ wciągu lat 15 - 20. Dowód 
to cofauia się rakiem ną.szej cywilizacyi 
i naszego uobyczajenia. Ze takie zdepra­
wowanie społeczne jtlst dziełem pewnych 
świadomych siebie wpływów -to być bar­
dzo może; ale gdzież odpomość naszej 
natury-i jakaż dziwna krótkowzroczność! 

- Kal·ty korespondencyjne z wido­
k"mi Piotrkowa. W tych dniach ukazały 
się w firmie księgarskiej "A. Pański" pierw­
sze karty korespondencyjne z widokami po-

- P. Gubel'natOl' PiotJ'kowski t. r. jedyńczych gmachów piotrkowskich, wyda­
K. K. Miller w duiu wczorajszym po paro- ne nakładem tejże firmy. Jest ich ogółem 
miesięczuej nieobecności powrócił z zagra- dziesięć: z kościołem po-Bernardyńskim, z 
nicy. gmachem towarzystwa kredytowego, z gim-

- Rada Pioh'kowskiego Towal'zy- nazyjum męzkiem, b. zamkiem królewskim 
stwa Dobl'OCZYIII10ści dla Chrześcian po- (zniżonym obecnie jak wiadomo do jednego 
d3je do wiadomości, że stosownie do § l pi~tra i zamienionym na odwach wojskowy), 
testamentu ś. p. Burgharda zawakował fun- z kościołem ewangielickim, soborem pra­
dusz na zakupienie jednej maszyny do szy- wosławnym, widokiem przejazdu kolejowe­
cia, o którą wedle woli Testatora ubiegać się go, dworcem drogi żelaznej, widokiem ga­
mogą biedne wdowy dziećmi obarczone i pan· zowni i widokiem księgarni nakładcy; nad­
ny z pracy własnej siebie i rodzinę utrzy- to na dwóch kartach znajdujemy podobiznę 
mujące, z waruukiem, ażeby kandydatki kościoła w W olborzu i pałacu w majatku 
były katoliczkami, mieszkankami Piotrko· Niecbcice. Rzeczone karty korespouden­
wa i moralnego prowadzenia sitt· cyjne odbite zostały na papierze rózno-

Osoby interesowane zglaszlIć sitt winny kolorowym, a widoki na nich wyszły 
z odpowiedniemi dowodami do kancelaryi wcale nieźle, jakkolwiek z zagranicznemi 
Rady, mieszczącej się w domu własnym To- tego rodzaju produkcyjami iść w porówna­
warzystwa, najda1ej do duia 8 grudnia r. b., nie nie mogą. Brak też tu kilku gmachów 
po upływie którego to terminu żadne prlJśby bardzo efektownych, któremi w przyszłości 
przyjęte nie h<;dą. .. p. Pański nakład swój koniecznie dopelnić 

Prezes Rady Srzedntc~~.. powinien, w szczególności: brak kościoła 
Członek-Sekretarz Ed. P01'azmskt. faroeO'o gmachu pocztowego pałacyku 

-Teait·. qnia 11 i 12 b. m. Towarzystwo . Psar",ld~h ) Towarzystwa Dob;'oczynności, 
p. Smotryc.kJego odegf<lło dwa raq z rzędu j pałacykn Rudowskiego a przedewszystkiem 
sztukę WIlhelma Feldmana p. t. "Sądy ogólnego widoku Piotrk.owa (obserwowanego 
Boże". Efe~towny ten. drllm~~ obyczajowy z miejscowego cyklodromu), oraz wszystkich 
wyszcdł. w .1llterprett1?yl artysLow .~~cale ~o- trzech placów (starego, nowego rynku i pla­
brze, dZlęk~ starannej grze ~'. Klslelew~kle· cu po ·Bernadyńskiego), które zwykle naj­
go ~Jocha.Ja) , panny SolskIe] (RachelI),. p. piękniej wychodzą na fotografij ach; wreSl-
08~ll:ra. (~anesa), panny AleksandrOWICZ ci e, jeśli już sięgnięto (lo Wolborza, to prze· 
(RoZI) l p. Glogera (l\1endela Szamesa).-We dewszystkiem nalezało dać widok wsp,mia­
wtorek da~ano "System pa?1a Ribattdie1'a" łego tamecznego pałacu po·biskupiego, prze­
nad~wyczaJ wesołą, ac~ Uleco tłus.tą pod znaczonego dziś na koszary wojskowe. 
kOUlec! farsę z frauc,uz\uego. ~ Wyjątkiem Mamy nadzieję, że nakładca, zachęcony 
aktu plerwszeg'o, ktory zbyt SIę .na.m WY- chętnym pokupem dotychczasowych kart ko· 
d~ł prze~lekł~m! f~r~a t~ wybor~l~ Jest ~a- l'espondencyjnych, wyda wkrótce nowe, 
pIsana l wysmlenlcle SIę na Ulej mozna z wyż wskazanemi widokami. 
ubawi.ć.. W sz.tuce. tej &,r~. tylko sześć osób: _ Rs. t dla ochronki :N2l otrzymanego od 
pp. Klslelews~1 (?-lb!1udlel'I), p. Gloger (Sa- p. Sikorskiej, wręczyliśmy opiekunce tejże 
vmeta), p. SKOtlll?kI (Gllssm~na ~tangreta), . E. KrzywickieJ'. 
p-na AleksandrOWICZ (żonę Rlbaudlera) pan- p " . . ._ 
na Kosińska (pokojówkę togoż), wreszcie . - ~\ leczOI'ek fanllhJno-tal~er:zIlY w s~­
p. Czarnecki ('l'homareux). Wszyscy oni h tutejszego To.wa~zyst~a cykhstow. ~ dnIU 
grali z werwą i zacięciem- z wyjątkiem 11 b. m .. uda~ SIę, Jak me mozna.leplej. ~e­
ostatniego, który, jako widocznie początku- brało SIę nan osób około ęO-CIUj do tanca 
jący aktor, nie zawładnął jeszcze tą swobo- ~ta~ało par 19. Z b.ard.zo mezna?znym. wy­
dą, która na scenie odróźniać winna prawdzi- Jąt~lem, .wszyscy 'pra~Ie Ze?~aUl. przYJmo­
wego aktora od amatora. Zwrócilibyśmy w~h udZIał w. tancu I baWIlI Się ocho.czo 
także uwage pana C. na jedną, bardzo waż- bl1zko do god~l~y 6 zrana. Tak ~harn~on!z~­
ną okoliczn;ść: oto dyjalogu należy się ko- wanego zebrama dawnośmy me wIdzIeiI; 
niecznie nauczyćsłucllać patrząc na mów:ące- tualety dam, bł'ły . bardzo gustowne a~z 
go, ale ... nie na suflera, tylko na tego, z kim s~romne-.własUle, ~ak ,na p~dobnych farnI: 
się prowadzi dyjalog.· lIJnych ~Iec~ork~ch .~yc pow!nn~. TancamI 

We czwartek odegrano krotochwilę z fran- klerowah pp. rrębIC~II~apałkJewICz. Następ­
cuzkiego Bissona i Hennequina, p. t. "Se- na. zabawa odbędZIe Się ~ przyszłą so~otę, 
k1'eta1'z" w grze którei J'ak zwykle trzymał dma 25 b. Dl. Cała młodZIeż dała soble na , . J' , . . d " 
prim pełen swobody, rutynowany artysta D1eJ "ren es-Yous . 
p. Gloger w roli Bruniquet'a ze swoją - Ogólne zebranie. W dniu 6 grudnia 
naj bliższa, sympatyczną partnerką p. Z. Tar- ma być zwołane Ogólne zebranie Towarzy­
nowską (Małgorzatą); reszta artystów wy- stwa Cyklistów dla wyboru paru nowych 
bornie się dostrajała do gry tych dwojga, członków komitetu na miejsce ustępujących 
tak, że całość wyszła zupełnie dobrze, a nie- pp. Dobrzańskiego i Kleyny. 
liczni w teatrze widzowie, wybornie si~ - Dopełnienie. W ostatnim numerze 
ubawili tą wesoł~ farsą. Powiadamy "nie- "Tygodnia," pisząc o wyborach do Zarządu 
liczni", gdyż Piotrków jak to Piotrków: tea- miejscowej straży ogniowej ochotniczej, o· 
tru od lat paru uigdy nie zapełni; za to za puściliśmy w pośpiechu wybór Zarządzają­
cyrkowemi bła~eństwami przepada! cego majątkiem straży, czyli tak zwanego 
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"Gl)spodarza," który, na mocy p. 2-go art. 
36-go nowej ustawy normalnej, jest zarazem 
członkiem Zarządu a obowiązki jego są bar­
dzo ważne. Do sprawowania ich, 77 głosa­
mi na 82 glosujących, powołanym został p. 
Wincenty Konarzewski. 

- Na dochód 'J'owarzvstwa Dobro­
czynności Qrganizuje się teatr amatorski, 
którego inicyjatorką jest p. Cybulska. Do­
chód ma być przeznaczony na umeblowanie 
sali koncertowej w nowym gmachu Towa­
rzystwa. 

- I.ekcyjc gimnastyki odbywające się 
corocznie w zimowym sezonie w lokalu To­
warzystwa Cyklistów, już się rozpoczęły 
i członkowie kłubu mogą si~ na nie schodzić 
dwa razy tygodniowo: w poniedziałki i 
czwartki. Lekcy je te dla członków towa­
rzystwa odbywają się bezpłatnie. 

- Za trzymanie zepsutego mięsa w jat­
ce tutejszej, właściciel tejże, Albin Gorczy­
kowski, był przez policyj~ pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej, o czem wzmian­
kowaliśmy już na tem miejscu przed paru 
tygodniami. - Obecnie powtórnie dnia 14 
b. m. zjazd tut~jszy sędziów pokoju,w dro­
dze apelacyi p. policmajstra od wyroku sę­
dziego pokoju 1 okręgu, skazał GOl'CZY­
kowskiego na 15 rs. kary lub 3 dni 
aresztu, za ponowne znalezienie u niego 
cuchnącego mięsa. 

-- Nadesłane. W imieniu biednych 
dzieci serdecznie dziękujq za nadesłane och­
ronie Nr. 1 dary, a mianowicie za dwie nowe 
kurtki wprost do ochronki przez małą Natal­
cię przyniesione; za rs. 16 zebrane przez dzie­
ci na tomboli; oraz rs. 1 ofiarowane przez 
pannę Sikorską. Jednocześnie polecam sercu 
matek i dzieci ziębnącą w obecnej porze 
d'liatw~, oraz skromne dary gwiazdkowe któ­
rych z upragnieniem oczekuję. 

Opiekunka OchronyNr. 1. 
E. K1'zywicka. 

- (~adesłane). Za złożone na moje ręce 
bezimiennie rs. 15 na rzecz szwalni, składam 
serdeczne podziękowanie. 

Przewodnicząca Aniela Wojew6dzka. 
- \V tych dniach opuszcza na~ ks. Sta­

nislaw Gruchaiski, który, z powodu nadwąt­
lowego zdrowia, na własną prośbę przenie­
siony zostaje do Sulmierzyc. Miejsce jego 
zajmie ks. Jarosław Blaski, wikaryjusz z 
Żytniowa. Ks. GruchaIski w parafii na szej 
niedługo pracował-półtrzecia roku zaled­
wie; dobrocią serca jednak, sumienną prac~ 
w konfecyjonale i kazalnicy zjednał sobie 
zaufanie wszystkich. Koledzy tracą w nim 
pełnego ducha Bożego, wiedzy i w pracy aż 
targ~jącego swe zdrowie towarzysza; para­
fijanie kapłana, którego haslem było: "póki 
jedno serce prawdy głodne nie wie do czego 
przykuć swe pragnienia, niewolno spocząć 
żadnemu z. szermierzy w ciszy własnego 
istnienia". Zegnamy go też podzięką za pod­
j~te trudy i życzeniem powodzenia na nowej 
niwie pracy. 

- Polowauie i wyścigi. 'IN dobrach 
Kamocinek własności p. Stanisława Grzego­
rzewskiego w piątek d. 10 listopada odby­
ło się jedno z najefektowniejszych w tutej­
szej (}kolicy polowań z chartami. Zjazd był 
bardzo liczny. W polowaniu przyjmowało 
udział 19 koni. Po złapaniu pięciu zajęcy, 
gościnny gospodarz, chcąc uprzyjemnić ten 
dzień swoim gościom, urządzil wyścigi. Tor, 
przybrany jałowcem i chorągiewkami, wy­
glądał uroczo; to też młodzież z okolic Piotr­
kowa i dalszych jego stl'on zebrała się licz­
nie, a pełna animuszu i szczerej ochoty, sta­
nęła na torze pod wodzą gospodarza, który 
przy pomocy brata Antoniego, dzielnie i u­
miejętnie prowadził wyt\cigi. '1'0 tez oży­
wiona zabawa, dzi~ki niezmordowanym i po­
mysłowym wodzirejom, przeciągnęła się do 
późnego wieczora, a jej punktem kulmina­
minacyjnym był wyścig "La Gymkhana," do 
którego stan~ło 16 jeźdzców. Program i 
rezultat tych wyścigów był następujący. 

I. Wyścig otwa1'cia płaski-dwa razy w 
około toru, cztery rowy. Startowało 6 jeż-
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dźców. - Wygrały: 1) Faworyt, ogier 
gniady p. Jana Skalskiego, pod p. Wierz­
bowskim, 2) Kozak p. St. Olszowskiego, 
pod właścicielem. 

II. Wyścig z przeszkodami, 6 przeszk6d, 
jeden raz wokoło, startowało 5 jeźdźców.­
Wygrały: 1) Klac~ Kara p. St. Grzegorzew­
skiego pod p. Wierzbowskim, 2) nAtlantik" 
Ogier kasdanowaty p. Sto Grzegorzewskie­
go, pod p. Wł. Łuczyckim. 

III. Wyścig "La Gymkhana" a) bieg z 
jajkami na łyżkach, startowało 16 jeżdżców, 
wygrał p. Leonard Sobocki na własnym 
koniu i b) Porwanie Sabinek; startowało 
sześciu jeźdźców,-wygrała klacz "Lune" 
siwa Anglo-Arab. ze stajni p. A. Wylazłow­
skiego, własność p. Pawła Hermana, pod p. 
St. Olszowskim. Bieg ten zasadza się na 
tern, że jeźdźcy stają rzędem w drodze do 
mety, każdy z nich ma podnieść zziemi dużą 
11/ 2 łokciową lalkę, poczem wraz z nią pier­
wszy stanąć na mecie. 

Starterem był p. A. Grzegorzewski, hen­
dinapedrm p. Lazarew, sędzią umety p. J. 
Fiszer. Na polowaniu tem zebrano rs. 30 na 
wpisy dla niezamożnych uczniów, które zo­
stały doręczone p. Wł. Duninowi. 

- Zmiany w duchowiellstwie. Prze­
niesieni zostali wikary jusze: ks. Wincenty 
Zgadzajewski do parafii Kłobucko w pow. 
częstochowskim i ks. Zygmunt Zawadzki do 
parafii ew. Barbary w Cz~stochowie. 

- Zmiany służbowe. Komornikiem są­
dowym bl'zezińskiego okręgu mianowany zo­
stał pomocnik sekretarza Zjazdu sędziów po­
koju, Antoni Berendt a na jego miejsce 
Franciszek-Ksa wery Starosielec; kancelista 
przy rządzie gubern. piotrkowskim Franci­
szek Bysieński mianowany został tłumaczem 
przy Sądzie Zjazdowym w Piotrkowie. 

- PćU·cf>lacyja. W okolicach Radom­
ska rozparcelowano w ostatnich czasach dwa 
majątki: Ładzice, gdzie za mórg ziemi pła­
cono po 75 rb. i Wolę Jedlińską po 60 rb. 
W ohu wypadkach ziemię nabyli miejscowi 
włościanie. 

- Towarnstwo Rolnicze kieleckie 
otrzymało zapotrzebowanie od p. W. Lepec­
kiego z B~dzina, w którem tenże poszukuje 
masla śmietankowego (centryfugalnego) w 
partyjach tygodniowych, przez cały rok. 
Zapytuje w jakich ilościach i po czemu tako· 
we mógłby otrzymywać. 

- Koncesyję na kolej wązkotorową 
eletryczną z Częstochowy do Herbów otrzy­
mał podobno p. Chemicow. Do spółki z p. 
Chemicowem przystępują pp. H. Reicher et 
Comp. w Sosnowcu i Maurycy Nelken i S-ka 
w Warszawie. Kapitał zakładowy rubli 
2,000,000. 

-- Bal o6ywatelski w Cz~stochowie w 
dniu 11 b. m. powiódł- się wybornie. W za­
bawie brało udział około 100 osób. Kiero­
wali tańcami pp. Zakrzeński, Skalski i Fi­
szer. 

- Pies wściekły w Cz~stochowie poką­
sał przeszło 30 osó b. Stało się to dnia 13 
b. m. Latał on kątami i zaułkami miejskiemi 
i gryzł wszystkich których napotkał z taką 
zdumiewającą szybkością, że goniąca za nim 
bezustannie przez parę godzin policy ja led­
wo go nareszcie zdołała zastrzelić. Nieszcz~­
śliwemi ofiarami tego strasznego wypadku 
zaopiekował się magistrat miejscowy, ode­
sławszy wszystkich pierwszym jaki odcho­
dził pociągiem do Warszawy, do instytutu ba­
kteryjologicznego D-ra;Plamirskiego; wraz z 
głową zabitego psa. 

- Tow. pomocy dla kształcącej si" 
młodzieży. Mieszkańcy Pabijanic wystąpili 
z podaniem do władzy o utworzenie takiego 
Towarzystwa pomocy dla młodzieży kształ­
cącej się w pabijanickiej 7 -klasowej szkole 
handlowej. Przy podaniu złożyli odpowiedni 
projekt ustawy, wzorowanej na ustawie nor­
malnej. 

- Pl'ogram wykładów w żeńskiej szko­
le handlowej w Pabijanicacb, obejmuje przed­
mioty następujące: arytmetykę handlową, 
buchalteryję, korespondeucyję handlową w 
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j~zyku rosyjskim i w obcych, ekonomiję po; 
lityczną, prawo finansowe, dzieje handlu, pra~ 
wOl,nawstwo (przeważnie handlowe i prze­
m~owe), chemi~ i towarzystwo z technolo. 
giją I geografiją handlową (przeważnie Rosyi). 
Szkoła przyjmuje dzieci zalożycieli, a na­
stępnie inuych mieszkańców Pabijanic, w ra­
zie zaś wolnych miejsc-także dzieci osób 
w inuych miastach zamieszkałych. Dzieci 
żydów mogą w szkole stanowić 25 proc. 
ogólnej liczby ullzenuic. 

- l\owo-ustanowieni i mianowani do­
zorcy policyjno· fabryczni przy główniejs2ych 
fabrykaą,h w Łodzi, Pabijanicach i Zawier­
ciu rozjechali się już na swe stanowiska. 

- l\owa fabryka. PP. Goldamer i Ma­
ciejewski w Zawierciu, otrzymali pozwole­
nie na założenie tamże nowej fabryki odle­
wów żelaznych. _ 

- Przy fabl'yceGelbarta, Welkera i Le­
onarda w Łodzi zawiązuje się nowa straż 
ogniowa ochotnicza z robotników miejsco­
wych i mieszkańców tej dzielnicy miasta. 

- :\'owy cmentarz.. Parafijanie przy 
kościele ewangielickim Sw. Jana w Łodzi, 
starają się o założeuie nowego cmentarza 
grzehalnego. 

- ~owy cech. W Łodzi organizuje się 
nowy cech fryzyjerski. 

- Z Dąbl·ow~·-GÓl'lliczej. Z powodu pa­
nującej drożyzny węgla Huta Bankowa, 
chcąc przy.iść z pomocą swym robntnikom, 
będzie wydawać od 15 b. m. węgiel dla 
żonatych mieszkających w Dąbrowie po ce­
nie własnego kosztu; bę-dzie to ",jełką dla 
nich ulgą. 

Niedawno "Gazeta Warszawska", w ko­
respondencyi z Częstochowy pisała, jakoby 
kasy jerzy Huty Bankowej, jeżdżąc z wypla­
tami, nocowali wsz~dzie po stacyjacb. Ko­
respondent "Gazety" dziwił się, że taka in­
stytucyja jak Huta Bankowa nie wyplaca 
dyjet, któreby kasy jerom owym starczyły 
n3. zapłacenie hotelu. Otóż i tu zachodzi 
jak sądzimy, pewne poprostu nieporozumie­
nie: z wyplatami jeżdżą jak wszędzie pła­
tnicy i nie wątpimy, że Huta Bankowa daje 
im pewne dyjety na potrzebne wydatki i no­
cleg, tylko, że oni sami, chcąc pewnie zaosz­
czędzić sobie kosztów, wciskają się na noc 
leg na stacyje ... 

- Śmiałe oszustwo. Koresp. z Łodd do 
"Kur. Codz." pisze: Kiemałego tematu do roz­
mów świeżo dostarczyło pewnego rodzaju śmiałe 
oszustwo, dokonane w ostatnich czasach przez 
jednego z tutejszych fabrykantów "minorum gen­
tium" . Oto jegomość ÓW, urządziwszy odpowied­
nio lokal na przędzalnię, udał się do jednej z firm " 
zagranicznych na Szl!hsku o dostal'czenie mu 3-ch 
asortymentów maszym przędzalniczych. Cena wy­
nosiła przeszło 30,000 rb., którą sprzedawca 
zmniejszył jeszcze o IE, proc., gdż nabywca przy­
rzekł wypłacić wszystko odrazu gotówką. Maszyny 
wysłano do ;todzi, na granicy wszakże trzeba było 
zapłacić cło, o co ekspedytor zwrócił się do na­
bywcy. Ten napisał list do sprzedawcy z wy­
mówką, dla czego ten ostatni nie dotrzymuje umo· 
wy, według której w3zak zgodził się na otrzyma­
nie całej należności dopiero po ustawieniu ma­
szyn w przędzalni? Wobec takiego listu sprzedaw­
ca polecił niezwłocznie pokryć cło na swój rachunek 
i przesłać maszyny odbiorcy, przycze m posłał mu 
monterów: Gdy maszyny już ustawiono i cała 
przędzalnia była gotową do działania, zastępca 
sprzedawcy zażądał należno' ci. Nabywca jednak, 
zamiast pieniędzy, okazał pełnomocnikowi akt 
sprzedaży przędzalni innej osobie, dopelniony 
nazajutrz po nadesłaniu maszyn do ;todzi i... wy­
płaty odmówił. Nowonabywca również o pokry­
ciu rachunku firmie zarganicznej nie chce sły­
szeć, tlómacząc się, że nic go nie obchodzi na ja­
kich warunkach maszyny poprzednio zostały ku­
pione; co zaś do niego, to on za nie zapłacił... 
Słowem, firma zagraniczna wzięta została na "ka­
wal", tern przykrzejszy, że sprawca tego, żadnego 
obecnie nieruchomego majątku nie posiada. 

~ Poleca się pierw.ł.~or~ędny 
.... CI tani Hotel Angielski 
w mieŃcie O~ęstQchowie, w blizkości 
dworca kolei żełaznej. 
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TOW ARZYSTWO 
Russko-francuskich fabryk wyrobów gumo­

wych, gutaperkowych i telegraficznych 
POD FIR)[Ą 

"PROWODNIK" 
KALOSZE, Linoleum i Wyroby Gumowe. 
Tegorocwy zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 par; 
LINOLEU~I przeszło 4,500,000 stóp; wyrobów gumowych 

przeszło 3,800,000 funtów. 
przy kupnie proszę zwracRć baczną uwagę, na Herb Państwa 

i markę fabryczną. 

~!ćwn~ R~~r~z~nt~nt 
Juljan Meisner 

Senatorska 22, 
Filja, Nalewki 16, 
Piotrko,vska 49. (6-1) 

KALENDARZE Józefa Ungra na r. 1900. 

lalendarz Warszawski iUustrowany 
POPULARNO-NAUKOWY 

Wydanv obecnie kalendarz na rok 1900 liczy 55 rok istnienia, mieści 
w sobie artykuły naj celniejszych w literaturze pisarzy, dział informacyjny 
i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza 
kop. 50. Z przesyłką pocztową kop. 75. 

DZIENNIK (3-1) 

cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolim­
skie ~ 84 róg Marszałkowskiej oraz w Biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa ]f, 8, 

wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na pro,,"incyi, jezeJi pod adresem wydawcy nade­

szlą rubla iednego na powyzsze dwa kalendarze, otrzymają takowe franco. 
Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dz ikitlj. 

Do sprzedania: 
Wyszła ś \'I'iezo z druku w Krakowie 
i jest 110 nabycia \'I'e wszystkich księ­

garniach ~lust1'owana 

Płaszcz mę~ki na elkach, znpe~uie MORonrafiia t~CIVCV; 
nowy-oraz Zyrandol 3-ch ranllcn· ::s ~ 'f l J 

ny, gazo,,"y. 
przez Michała Rawicza Witanowskiego. 

Wiadomość \'I' księgarni F. Jędrze- Skład główny: II WW. Gebethnera i 
jewicza w PiotrkowiOj. (3-1) Wolffa w Warszawie. (10-3) 

WIN DE SAINT-RAPHAEl 
Pr~epy.~ne w !§maku. 

Uprasza się o zwrócenie uwagi na markę fabryczną i na markę 
stowarzyszenia fnbrykantów dla ścigania fał~zu. 

Konserwuje się \'I"edltl metody Pasteura. Kaźda butelka zao­
patrzona jest w Broszurę dora de Barre, 

O -.,,;;rinie 

Saint-Raphael I 
; 

o wzmacniającym i posilnym e 
środku. 

jako 

Ostrzega się przeciw podrabianiom 
COlllpagnie .-lu Vin de Saint-Raphael 

VALENCE, DROME, FRANCE. (10-1) 

najlepiej zastępuje kawę ziarnistą i stanowi najlepszą 
do niej domieszkę, dlatego tez gorąco polecall3 jest 
przez księdza Kneippa i nosi jego podobiznę, ja­
ko markę fabryczną. 

Świetne opinije największych powag naukowych, 
14 złotych medali, 5 dyplomów uznania, \V Niemczech 
od 189! r. po za konkursem. \'" 1898 r. sprzedano 
800,000 pud. 

Tl1nia, pożywna, przyjemna W użyein.-
10 fabryk za g'l'anicą. 

Tow. Akc. ,.,LivoniaH Byga- Wa'ł·6~awa. 
Zastępcy: Jagiełło i Korzycki, w Warszawie. 

(B. 1:1. 2403) (1- 1) 

000000000000000000000000 
O O 
8 Dla wiadomości publicznej. ~ 
o .Gazeta policyjna" w]f, 179 pisze, co następuje: O O n W ostatnizh czasach zallwazono, iż dowóz do Warszawy ko- O 
O niaków. z~granicznrch .znacznie się zwiększył; kupowane są jednak O 

przewazme gatunki tansze, w cenie 11/2 do 3 rub. z abntelke. To g ponow';lie dowodzi zanfania, jakie mają tutejsi mieszkańcy do 'marek O 
T zagrsDIcznych. 

O 
~ 

n Z badllń dokonanych w laboratoryjnID miejskiem okaznje sill O 
O iz tanie gatunki koniaków zagranicznych nie są czem innem, jak zwy~ O 
O 

czajną wódką, sporządzoną często ze źle oczyszczonego spirytusu 

O 
przy pomocy esencyi koniaku i roztworu karmelu. 00 

"Daleko lepsze od tych t'l'u,nk6w są koniaki rus-O skie, naprzykła<l Saradżevva, przygotowywane z O 
pra~dziwego winm'go grona; równające się wysokim gatunkom wy· O robow zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie." (6-6) O 

O (W. B. O. 6293) O 
000000000000000000000000 

Do dzisiejszego numeru doląc:la się at:kusz 14 powieści p. t. 
"RYCERZE P RZEMYSL U". 

FRANCUZKA 
z wyiszem wykształceniem posiadajaca 10 krów holenderskiej rasy, młodyc h 
gruntownie język angielski Po~zukuje lek- na ocieleniu, bardzo dobrych do mleka· 
cyj języków francuzkiego i angielskie- bryczka na resorach; cztery chomonta' 
go.-Wiadomość w Redakcyi lub w biu. do wyjazdu i para młodych koni. 
rze Dyrekcyi Towarz. Kredyt. Ziem- Wiadomość na miejscu u Właściciela 
skiego. (2-2) folwarku Wydrzyu-poczta Łask. (3-2) 

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooog 

§ KALOSZE § 
I ROSYJSKO.:3~E!~K~~~~~S~~~RZYSTWA. ~ 
8 Herb Państwa, TRÓJKĄTkacdiERwaONYu ~;k~~~;~~ni;i~,1860" i słowo "śr.:P~te;saburg" 8 
8 I'" Dostać można we wszystkich sklepach [alanteryjnych...... o§ 
o ~eprezenta,nci Ch. L"CTE:CE i Sz. G"CTEJ".A..N o w JlTa"6~awie, Bymar6ka 12, dom, Braci Le.uer. (4-1) 

000000000000 OOOOOOOooo~oooooooooooeGOOOOOOOO 
Redaktor i wydawca ~lirosław Dobrz8Jiski. 

AOBBO.leHo IIeHaYP olo. ----~------~~------~~:----~~----~-----
ne'łaTaHO B'b neTpOKOBCKOn rytiepHcKoH TBnOl'pa</lill. 
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- Co to, to nie-odrzekł Frank spokojnie,-ale 
być może, że z odwiedzin moich przyjdzie panu jaka 
korzyść ... 

- Kasy jer potrząsając głową położył kapelusz 
na stole i zasiadł na krześle. 

- Dlaczego pan jesteś wobec mnie takim opry­
skliwym? Czy masz rozumny Jaki powód czynienia 
mi zarzutów? Nieprzyjacielem pana nie jestem, prze­
ciwnie, mój właslJY interes wymaga tego, ażeby za­
gadka owa została rozwiązana, gdyż wypadek taki 
mógłby się kiedy powtórzyć jeszcze, i co pana spot­
kało, mogłob~ i mnie spotkać, Wyraziłeś pan przy­
puszczenie-citjgnął dalej-że złodziej mieszkać musi 
pod dachem naszego szefa; przypuszczenie to ma 
wiele za sobą słuszności, gdyż jasną jest r:i.eczą, że zło­
czyńca korzystać musiał z klucza pana Morris. Czy 
wolno mi zapytać, kogo pan miałeś na myśli wyra­
żając owo podejrzenie? 

Osobtj tę mógłbym wymienić dopiero wtedy, 
gdybym dowody miał w ręku-odpari Franciszek su­
cbo, 

~ Dopomógłbym panu w wyszukaniu tych do­
wodów. Możemy wszystkich przejść po kolei. Pod­
czas nieobecności mojej były w domu trzy tylko osouy, 
dwaj Morysowie i jego żona, 

- Moje podejrzenie, jest raczej tylko przypusz­
czeniem, 

- Niech i tak będzie, a przypuszczenie to odnosi 
się do pani Morris. 

- Któż to powiedział?-'tawolał Franciszek.­
Nie podobnego nie mówiłem panu. 
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-- To prawda, to prawda; ale ja znów przypusz­
czam, że nikogo innego nie mogłeś pan mieć na myśli, 

jak tylko panią M Ol'ri s. A ja właśnie mógłbym panu 
udzielić takich szczegołów, które wzmocniły by podej­
rzenie przeciw tej damie. Na miejscu pana nie wa­
hałbym się nawet wyjawić wręcz panu Morris ... 

- Ażeby znaglić go do wytoczenia mi procesu 
o obrazę?-zapytał Franciszek z przyciskiem.-A mu­
siałoby to nastąpić, gdybym nie pl'zedsLawił dowodów. 

- Pan Morris nie byłby tyle ograniczonym, aże­
by podejrzenie pana robić przedmiotem skargi sądowej, 
przedrwiwał kasyjer.-O to możesz pan być zupełnie 

spokojny, Zresztą, możeby bezimienne doniesienie 
równie było skuteczne. 

- Taką bronią nie posługuje sitj człowiek sza­
nujący własny honol'. Jeżeli znajdę dowody, które 
utwierdzą mnie w domysłach, nie zawaham się wtedy 
wystąpić jawnie i otwarcie, ale bezimiennego doniesie­
nia nie dopuszczę się nigdy. 

Bel'told Frank powstał z krzesła. Złośliwe szyder­
stwo świeciło mu z oczu, kiedy wzrok jego padł ukrad­
kiem na dziewczynę. 

- Możesz pan być przekonany, że w usiłowa­

niach tych wspierać pana będę według możności,-rzekł 
zapinając surdut i biorąc kapelusz, 

- Masz pan już sposobność do tego; powiedz mi, 
jakie to zrobiłeś odkrycie .. , 

- Teraz jeszcze nie-odparł kasyjel' szybko,­
muszę się upewnić poprzednio. Jak tylko to nastąpi, 

nie omieszkam uwiadomić pana o tern, 
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XI. 

Duma czy upór. 
Za pierwszym wyjazdem, jaki Henrieta odbyła 

w nowym ekwipażu bankiera ~IolTis, złożyła wizyt~ 

siostrze m~żowskiej. 
- Sprawa familijna sprowadza mnie do kocha­

nej pani,-tłómaczyła się na wstępie,-sprawa, która 
grozi zakłóceniem spokoju uaszemu domowi i rodzinie. 

Dobroduszna twarz panny Monis zaszła cieniem. 
- Czy to przypadkiem nie jest sprawa Bruno­

na?--zapytala. 
- Właśnie Brunona. Jeśli pani znasz ją już ... 
- Przykra i niestosowna to rzecz-rzekła -sta-

wać pomiędzy ojcem a synem. W gruncie, brat mój 
ma słuszność; musi on się oglądać na opiniję więcej, niż 
ktokolwiek inny. 

- A czyliż znowu odmawiać można słuszności 

Brunonowi, że nie chce łamać danego słowa?--zapyta­
ła Henrieta z wyrzutem. 

- 00 odemnie zależy~ zrobię chętnie, ale oba­
wiam się, że mały wpływ, jaki wogóle mam na brata, 
nie wystarczy w tej sprawie. Czy pani zńasz tę pannę? 

- Musimy właśnie bliżej ją poznać. Właśnie 

wybrałam się do niej, a pani musisz mi towarzyszyć. 
Mamy wreszcie i tę rękojmię, iż sam Teodor oświad­

czył, że przeciw Adzie nic nie ma, a tylko o jej rodzinie 
słyszeć nie chce. 
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0, proszę być tego pewnym! 

- Interes to nowy; dotychczas jest on jeszcze 
w zawiązku, ale jeśli wytrwale wspierać bę­
dziesz pryncypała w jego usiłowaniach, bezwątpienia 

rozwinie się bardzo szybko. Fundusze są. dostateczne, 
a szef dzielny człowiek. Jutro rano pójdziemy 
tam razem. Proszę wstąpić po mnie, Tamtą zaś spra­
wę na razie pozostaw nR mojej głowie, i tylko w razie 
gdybyś odkrył coś szczególnie ważnego, powiedz mi 
niezwłocznie. Bądź pan przekonany, że sprawa ta 
w dobrych jest rękach, .. 

Brat z siostrą nie mieli słów na wypowiedzenie do­
broci sędziwego sąsiada i z otuchą spojrzeli w przyszłość. 
Franciszek miał znowu miejsce, miał chleb, a i fatalna 
zagadka, której skutki tak dlań były przykre, musi być 
przecie z czasem rozwiązaną. 

Matylda nadmieniła, że stary inspektor niezawod­
nie wiedzieć już coś musi o uczuciach córki; inaczej nie 
zająłby się tak gOl'liwie losem Franciszka i nie obcho­
dził się z nim tak po ojcowsku. 

Matylda powróciwszy do domu, zapaliła lampę 

i zabrała się do robótki, gdy wtem otwol'zyły się drzwi 
i Bertold Frank wszedł do pokoju. Wizyta była nie­
miłą niespodzianką dla rodzeństwa; musieli bowiem 
zrozumieć odra~u, iż człowiek ten przyszedł tylko po to, 
ażeby widokiem ich hańby i nieszczęścia nasycić uczu­
cie zemsty. 

- Czy masz mi pan co ważnego do powiedz e­
nia?-zapytał Franciszek, szybko zbliżając się do przy­
byłego. 
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